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Książkę dedykuję Elizie,

która przywróciła mi wiarę w ludzi.

Dziękuję również osobom,

które mnie wsparły w moim życiu.



 

Niech nie wie nikt!

Nie zdradzaj nic!

Żadnych uczuć,

od teraz tak masz żyć!

Bez słów!

Bez snów!

Łzom nie dać się![1]

 


[1] Mam tę moc, Katarzyna Łaska.


 

 

 

 

 

Aż chce się powiedzieć: „Widziałem rzeczy, którym wy, ludzie, nie dalibyście wiary. (…) Wszystkie te chwile znikną w czasie jak łzy na deszczu. Czas umrzeć”[1], potem trzeba pewnie usiąść w zadumie i uczcić to minutą ciszy.

Patos to podstawa, wiele wieków to ćwiczyliśmy i dlatego wszystko musi być podniosłe, wzruszające i z dramatem, najlepiej z żałobną muzyką Szopena w tle, tak było, jest i będzie i ja raczej tego nie zmienię.

Stara bida.

Albo może powinienem być nowoczesny i zacząć soczyście, z przytupem, tym, co wszyscy kochają i kojarzą z nami, bo jak Polak, to podobno nic innego nie mówi. I faktycznie, część używa tego jako przecinka, kropki czy spacji, używa przy żonie, kochance, na ulicy i w pracy, w łóżku i na kiblu, za kierownicą i w sklepie, jednym słowem wszędzie. Wyraz na literę k może służyć do różnych rzeczy, nawet kojarzenia par, znam taką jedną, za granicą pan wjechał w panią, zaczęła od błogosławieństw i później była już tylko zdrowa słowiańska chemia, piękna sprawa, chyba im trochę zazdroszczę.

Chociaż wiecie co? Mam to w nosie i dość tych wszystkich czułości i formalności, czas na kilka słów o sobie, bo to o mnie ta historia, a nie o kimś innym.

Najkrócej mówiąc, jestem taki jak wielu z was, młody, z Warszafki, mam swoje sprawy, marzenia i problemy, co mnie może różnić?

Nieraz mam wrażenie, że wszystko dzieje się obok i widzę to czyimiś oczami. Albo że mam déjà vu i coś już widziałem i przeżyłem wcześniej. Schizofrenia czy reakcja obronna? Geniusz czy szaleństwo?

Nie wiem, głosów nie słyszę, to dobrze, ale do tego czuję się często taki mocny i jestem przesycony energią, mogę wręcz góry przenosić. Jak na dobrym haju. Może dlatego zawsze miałem tyle szczęścia? Może dzięki temu udało mi się zrobić tych kilka rzeczy? Skoczyć ze spadochronem, napisać książkę, odejść z hukiem z pracy pierwszego dnia i takie tam…

Szkoda tylko tego, że po chwilach chwały często przychodzi bolesne otrzeźwienie, szkoda, że z tego snu trzeba się budzić, i później tak mocno to przeżywam. Problem w tym, że walenie łbem w mur zawsze boli…

Nauczycie się czegoś na moich błędach, to dobrze. Dotrwacie do końca, to szacunek, finał jest najlepszy. Nazwiecie mnie chamem, prostakiem, idiotą, burakiem, to trudno, ja w każdym razie mam jeszcze siłę opisać to i owo, a kto jest taki idealny, niech pierwszy rzuci kamień…

Nazywam się Jan, a właściwie nazywam się inaczej, ale mówcie mi Jan, bo Jan to takie ładne słowiańskie imię. No i są przecież Janusze biznesu, ironiczne, ale chyba pasujące do sytuacji, a co… Jan jest dobry, a na pewno lepszy od Mohameda czy Hansa.

Kochałem to, czym do niedawna się zajmowałem, i byłem w tym dobry, ale odcięto mnie od tego, robiąc ze mną chyba straszne rzeczy. O wielu opowiem. Nieważne, że wielu mi nie uwierzy. Trudno, że ktoś powie, że jestem mały Jasio, dupa do kwadratu, która zwala na innych i pierze brudy, zdradzając swoich, dupa wołowa, która sra we własne gniazdo, zło jest złem i czasem trzeba je niestety opisać i nazwać po imieniu, to oczyszcza jak wytrysk dziewczyny czy sperma na jej gołym cycku…

A nie, to nie o cyckach miało dzisiaj być, zacznijmy więc jeszcze raz, grzecznie.

Nazywam się Jan, mam IQ powyżej średniej (mierzyłem, czasem chciałoby się powiedzieć: „i co z tego?”), jestem atrakcyjny albo dosyć atrakcyjny, w różnych sprawach osiągam lepsze rezultaty od innych, mam wspaniałą wyobraźnię i kocham fantastykę, i kilku ludzi mi zazdrości… A do tego życie mnie nie popieściło i wpieniłem dużo idiotów, lachonów i parapetów. Chcę kochać i być kochany. Czasem potrzebuję pomocy, czasem mogę ją dać. Bardziej niż kiedykolwiek chcę normalnych kobiet, kariery, dzieciaków i ciągle nie dostaję w życiu tego, co pragnę.

Tyle o mnie wystarczy, odsłoniłem się i już się znamy, teraz przejdźmy do konkretów, tych zadziwiających przypadków, które mi się przydarzyły… Odtwórzmy wydarzenia i uczucia, jakie miały wtedy miejsce…



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

DLACZEGO?

Dla pieniędzy?[2]


[1] Wolne tłumaczenie z Wikipedii tekstu I’ve seen things you people wouldn’t believe (…) All those moments will be lost in time, like tears in rain. Time to die z filmu Blade Runner (Łowca androidów), reż. Ridley Scott, 1982.

[2] Why? For money?


Free your mind[1]

Poczułem się jak kiedyś, oddając wysłużoną zieloną kartę. Bo kiedyś to były puste półki, listy kolejkowe i teksty:

– Czego chce?

– No co się pcha?

– Po co tu jest?

Właśnie doznałem takiej pieprzonej podróży w czasie. Rozumiem, że jesteśmy przed długim weekendem i nikomu się nic nie chce, rozumiem, że skoro oddaję, to pewnie odchodzę, a jak odchodzę, to jestem nieważny, no ale mimo to ja tu dramat przeżywam… Niczym w jakiejś cholernej telenoweli czy greckiej tragedii… Nic tylko się pociąć czy skoczyć z mostu…

Ironią jest to, jak mój kompan zareagował na grupę koleżanek, gdy wracałem z tego miłego spotkania. Ostatnio rzadko mu się zdarza, a tu nagle bęc i już. I to w tym dniu.

Może chciał odreagować i dlatego stanął na baczność? Ma gust, bywa wybredny, wiem, wiem, zachciało mu się pięknych, młodych, opiętych w skórę pośladków…

Co tu robią te dzieci? Rozumiem, że starym trzeba więcej płacić, no ale bez przesady, żeby brać się za dzieciaki…

A do tego ta nowa piękna dziewczyna, na pewno zna swoją wartość, wygląda ciekawie, rozsiewa tę swoją babską aurę, na oko dziewięć lub dziesięć na dziesięć, i chyba jest mądra, czyżby Waga? Ehhh, kurwa mać, dlaczego stąd odchodzę?

To już pełna ironia, spotkać kogoś takiego w ostatnim dniu i wciąż tylko myśleć o pewnych słowach, z którymi nie można się całkiem pogodzić…

Przeżyłem właśnie najpiękniejsze i najgorsze miesiące swojego życia. Część lub wszystko związane z jedną kobietą. Wysoką brunetką z wielkim cycem…

***

Mówiłem, że chcę pogadać, że chcę budować, a nie niszczyć… Mogłaś przyjść i powiedzieć, co jest grane. Kobiety są czasem takie proste i robią, co im się każe, mogłaś i ty.

Mówiłem: przyjdź, mogłaś przyjść.

Razem byśmy coś wymyślili… kobieta i mężczyzna… najpiękniejsze uzupełnienie cech… jak kiedyś… i życie byłoby wspanialsze.

Gdzie popełniłem błąd? Gdzie popełniłem pieprzony błąd?

***

O dziwo wszystko szło lepiej, niż myślałem, nie miałem kaca, gdy wstałem, nawet fajnie mi się jechało. Dziś jestem na szczęście obcym dla siebie i wiem, że nie dam satysfakcji tym, którzy mnie wystawili. A grają do końca i wiem, że nawet w detalach okazana mi będzie pogarda.

Nie będzie drobiazgu, dawano jakimś wielu, ale nie mnie, to czułem w kościach i wygląda na to, że się potwierdzi.

Nie będzie wielu osób i nic od nich nie usłyszę, to też wiem.

Tak samo wiem, że moje rzeczy będą odebrane przez zastępcę zastępującego zastępcę zastępcy. Dobry chłopak, dostał przykaz i zrobi to, co mu kazano. To tak, jakby mi mówiono, że obojętne w sumie, co oddam, i obojętne, co zrobię, oni są przecież bogaci i nikogo już nie obchodzę. Zresztą aż śmiech, że muszę to wszystko oddawać.

Ciekawe, jak rozpatrywać to, że nikt do końca mnie nie pilnuje. Szacunek? Pokazanie, że jestem za słaby, żeby cokolwiek nabroić? A może również wskazanie, że w sumie każdemu obojętne, co zrobię?

Wiem jedno: tego dnia na pewno nie zapomnę do końca życia. Czuję w kościach, że już tu nigdy nie wrócę. Tyle razy o tym myślałem i się zarzekałem, że z pewnością do tego nie dojdzie, nawet do głowy mi nie przyszło, że stanie się to w taki sposób. Nie miałem jeszcze zbyt dużo lat, a do tego do końca robiłem to, czego ode mnie wymagano, i wiedziałem, jak się poruszać po tym świecie.

I co? I jajeczko, stało się, i to tak nagle, że nawet nie wiedziałem kiedy, widać nie okazałem się tym razem wystarczająco dobry albo mądry, albo sprytny.

Teraz siedzę i patrzę na ten świat, który nie jest już chyba mój i, jak popatrzeć, od pewnego czasu chyba nie był, bo tyle jeździłem po świecie. Korpo mnie nauczyło, ubrało, dało podróże, a teraz zostałem wyjebany na aut, tyle tu teraz nowych gęb, wymieniają starych na nowych, ot co, nowi są tańsi, nie trzeba się o nich starać, młode mięso jest bardziej atrakcyjne i da się nakręcać w każdą stronę.

Niektóre dziewczyny nawet niczego sobie, ciekawe, jak szybko się wypalą i będą tylko pionkami w tej fabryce niszczącej dusze. Dziś piękne i pełne sił, a jutro zgorzkniałe, z obowiązkowym psem lub kotem i winiące wszystkich wokół za swoje niepowodzenie. Ciekawe, jak szybko będą awansować i za co… z naciskiem: za co…

Może to i rzeczywiście lepiej, że zacznę życie od nowa? Dlatego zostawiam wszystko, nawet swój służbowy numer i plecak, który mi dziś zaproponowano. Nie wiem, czy z serca, czy nie. Po tylu latach mogę dostać zużyty plecak wart może z pięćdziesiąt zeta, chyba po to, żeby przypominał mi o wszystkim, fanfary. Może ktoś chciał sprawdzić, czy rzucę się na ten ochłap z pańskiego stołu?

Z numerem też ciekawa kwestia, zapytałem, czy mogę wziąć, i uzyskałem odpowiedź, że tak, ale gdy chciałem się dowiedzieć, jak to zrobić, to odsyłano mnie z firmy do operatora, od operatora do firmy i tak w kółko Macieju, utknąłem naprawdę mocno w czeluściach systemu, w końcu znalazłem konkret przedostatniego dnia, ale wtedy okazało się, że potrzebuję jeszcze raz zgody managera. Odpuściłem sobie ze względów wiadomych, a niech go sobie trzymają, jak taki cenny…

Ooo, i idzie ten kolega, co to już teraz udaje, że mnie nie zna, nie czekał nawet do mojego odejścia, teraz to już głupiego dzień dobry nie mówi. No nic, to też przeżyję, lepiej zawsze wiedzieć, kto jest przeciwko mnie.

Jutro jest nowy dzień, na pewno coś wymyślę… Wiem, że moje akcje może jeszcze pójdą w górę, nie to, co cycki, które nieubłaganie przegrają walkę z grawitacją[2]. Zawsze trzeba mieć plan A, B i C, zobaczymy, który zadziała…

***

Robiłaś tak dobrze wiele rzeczy, a ja wtedy może nie umiałem zareagować, może mi się nie chciało, ale teraz to chyba za dużo było tej zabawy… Ostatnio to non stop czułem, że jestem dołowany, że się tylko sprawdza moje granice i niszczy ile fabryka dała. Hulaj dusza, piekła nie ma.

Zupełnie jakbym był na końcu związku. Tam się tak często robi. A ja nie jestem w związku. Chciałaś związku, trzeba było inaczej to rozegrać. Chciałaś zabawy – też. A teraz wygląda to jak rozwód. Really. Jeszcze tylko prawnika brakuje czy zdjęć z ukrycia.

Nie jestem zabawką i jesteśmy w pracy. Czuję, że przeholowaliście, a ja jednak zasługuję na trochę szacunku. Trochę. Tyci tyci. Czy to, kurwa, dużo?

Nie jestem głupią małpą z bębenkiem[3]. Nie chcę pieprzonej złotej klatki, nie chcę nie wiadomo czego, nie, ja chcę tylko czasem szacunku, czasem oparcia, czasem możliwości wykazania się, a wtedy będę dobry, i ty czy jakaś inna ty dostaniesz to, czego potrzebujesz, a nie to, czego chcesz, bo to, co chcesz, bywa bujdą.

Wielu panów na to narzeka, że często nie wiecie, czego chcecie, albo jedno mówicie, a drugie robicie, i trzeba zgadywać z ruchu końcówek włosów, ze zmarszczek na tyłku i Bóg wie czego jeszcze, co wam tam w głowach siedzi. Co wam tam siedzi teraz. Bo za chwilę to się zmieni i to jest pewne jak słońce na niebie albo dzień po nocy. A gdy się zmieni, to trzeba zgadywać od nowa. Gdy mówicie, że kochacie, to kochacie tylko tu i teraz. Gdy mówicie nie, to może znaczyć tak… Jak jest dobrze, to jest źle. Jak jest źle, to jest jeszcze gorzej. I tak dalej…

Słodkie czasem to, ale zazwyczaj upierdliwe. Mogę się wściekać, ale często nie mam ostatecznie pretensji, tak was zaprogramowano. Bezpiecznik dla tego, co robimy, gwarancja, żeby ten burdel trwał, żeby dobre geny zwyciężały…

Wiesz co? Mnie także zaprogramowano. Pewnych rzeczy też u mnie nie zmienicie, możecie być jedynie miłe, a ja je wtedy ukryję… czasem, gdy będę miał humor. Tak jak wy. Macie humor, to jest dobrze. Nie macie, to jest szlaban.

Szacunek, czasem, trochę. Tyle wystarczyło.

Postąpiłaś na koniec jak każda inna. Bo każda, co chce końca związku, robi dużo, żeby samemu od niej spierdolić. Taką macie strategię, że jak coś wam nie pasuje, to załatwiacie wszystko tak, żeby mieć czyste sumienie i się wybielić. Tak wielu pisze o kobietach i nie ma co się z tym spierać.

Czuję się tak, jakbyś to ty częściowo załatwiła mój tyłek, ktoś słaby jechałby na prochach, ktoś z kredytem padł na zawał, a ja?

Kiedyś bym się pewnie załamał, ale teraz nie ze mną te numery, nie dziś.

***

Dzień taki sam, a jakże inny. Przyszedłem, poszedłem na kawę, rozłożyłem swoje ciastka, wysłałem pożegnalne maile, kilka osób nawet zamieniło ze mną słowo, dowiedziałem się, co naprawdę myślą, zobaczyłem na ekranach, że ludzie, którzy tak usilnie niszczyli mnie rok temu, teraz chełpią się tym, co robią.

Korpo zdało egzamin… a ciastka część miała jednak w dupie… Kiedyś myślałem, jaki to ten dzień będzie przyjemny, że przyniosę napoleonkę i będziemy się śmiać, a tu, teraz, w tej sytuacji… na ciastkach się musiało skończyć, dobrych, ale jednak tylko ciastkach…

To już ostatnia odsłona tego dramatu. Siedzę i się kręcę. Niski stół z masą przeróżnego śmiecia, często niepotrzebnego, często kupionego za straszną kasę, obok niewygodne krzesło, na nim mój skromny tyłek. I tyle.

Moja historia jest długa i pełna zakrętów, oddałem wiele lat życia, mocno budując tę okolicę, oddałem serce, czas, zdrowie, a teraz mogę jedynie siedzieć i gapić się na kochany kubek ze wstrętną, ożywczą, parującą i gorącą kawą. Gapię się tak i gapię, i chcę go wziąć, po chwili cofam dłoń, potem gapię się, wybałuszam ślepia na lewo i prawo i czekam nie wiadomo na co. Nikogo już nie obchodzę.

To już dziś, kurwa mać. Przejście do kolejnego poziomu. Szach mat, czas na nowe rozdanie. Niby wiem, co mam dalej zrobić, do czego zostałem zmuszony tym wszystkim, ale jakoś nie chce mi się zebrać.

***

Choć serce mi mocno złamała,

Choć on i ona pomóc nie chciała,

Choć widać, jak głupio się stało,

Choć niemoc mą tak wywołało,

 

Choć byłem wciąż tylko zabawką,

Choć dostałem w łeb pukawką,

Choć utraciłem szczęścia drobinę,

Choć długo je może wyminę,

 

Choć dalej się to nie spełniło,

Choć to i owo się nie zdarzyło,

Choć przeszłość łapy wciąż wyciąga,

Choć mnie pod ziemię mocno wciąga,

 

Choć pisanie oznaką słabości,

Choć widać mnie tu w całości,

Choć wielu się w głowę puka,

Choć dla nich jam stracona sztuka,

 

Jestem Polakiem, zawsze wstaję,

Jestem mocniejszy, choć dostaję,

Nieważne, że tyłek tak boli,

Nieważne, że los się…[4]

***

Zemściłaś się, jak umiałaś najbardziej, suko. Tyle lat wykonywałem rozkazy i tyle lat spełniałem zachcianki, tyle życia przeciekało mi przez palce i tyle zdrowia straciłem, dałaś mi na koniec raj i go zabrałaś. Moja osobista porażka. Albo i nie… Może największe zwycięstwo, że wyrwałem się z tego kręgu i uwolnię się od ciebie, perfidna dziwko.

Postawiłaś ją jako mojego szefa i chyba wtedy się zaczęło… Pieprzony wyścig szczurów, którego tu oficjalnie nie ma, którego się oficjalnie wyrzekała.

Zmusiłaś mnie, żebym tyle lat patrzył na jej piękny uśmiech i cycki, zmusiłaś nas do konfrontacji. Za co? Co takiego ci zrobiliśmy?

Kurwa jebana do kwadratu mać, ale nie ona, tylko ty, nie liczy się nic dla ciebie. Pokazówkę dla innych zrobiłaś, żeby nie skakali. Fortuno, ty szmato jedna.

Profesjonalizm. Zasady. Najwyższe standardy biznesu… i zachowania… Szlag…

***

To biuro było kiedyś przestronniejsze, teraz głośno tu i ciasno, tyle nowych szafek i krzesełek dostawiono, ciężko się przez to oddycha, a ja mógłbym wymieniać te wszystkie symbole mijającego właśnie życia, które było jakieś takie… nijakie, tak, to chyba jest najlepsze określenie.

Jakiś sukces chyba osiągnąłem, robiąc tu rzeczy, których wcześniej nie było, ale miałem też tyle podchodów zakończonych porażką, tyle razy do niczego nie doszło, tyle było samego gadania bez celu.

Jakby jechać kabrioletem, ale nie czuć wiatru, jakby przekraczać setkę Teslą w trzy sekundy bez supła w żołądku (jak na ironię jeździłem dokładnie w dniu, w którym miałem przekazane warunki odejścia), jakby kłuć się żyletą i nie widzieć krwi, jakby pić bezalkoholowe i nie móc się zbełtać. Co mam zrobić, jak to i owo mnie nie brało, może nie umiałem, może byłem za bardzo zamknięty w sobie, może czekałem nie wiadomo na co, szlag.

Dawno, dawno temu rzeczywiście myślałem, że liczą się ideały i miłe słówka, że liczy się praca i wzrost, i może czegoś nie robiłem, bo miałem ciepłe bambosze, a nie było wystarczających emocji, nie było ostrego, zdrowego rżnięcia się w kabarecie, jakim jest życie.

Może czasem miewałem wysoki próg czułości, bywałem zimny jak głaz i hamowałem się, chociaż w środku wszystko mi już grało, taka karma, nie będę przepraszał… natura miała jakiś cel, tworząc mnie takiego, jakim jestem. Inteligentnego, pracowitego czarusia.

Może kiedyś próbowano przenieść mnie na inny poziom czy, jak kto woli, próbowano spłaszczyć mnie na wzór innych, ale byłem chyba zbyt mocny albo nie trafiłem na lokalnego wizjonera Jobsa, tylko na idiotę Ballmera…

Może przeszkodą okazała się moja inteligencja? Może za dużo poświęciłem się samej pracy i byłem za bardzo zmęczony, a za mało oddałem się innym przyjemnościom?

A na końcu? Zmieniłem się niesamowicie, ale nawet gdy coś było i jest w tej firmie, to ostatecznie zamknięto to przede mną. Według nich okazałem się niegodny, według nich za wysokie progi na moje nogi, może chciałem wziąć więcej, niż mógł dać mi ten świat, może przedobrzyłem, a może nie zostałem czyjąś dziwką i stąd wylatuję z siodła, proste.

Robiłem, co mogłem, sprzedałem się chyba, a i tak czuję się, jakbym został wypieprzony na zbity pysk, bo nie jestem do niczego potrzebny, bo nie jestem „swój”. Moje wyniki są już nieważne, tak po prostu, byłem, pstryk, nie ma mnie. Spieprzaj, dziadu.

Nie wiem dlaczego, ale dziś nawet to mnie nie wzrusza, nie wiem, co mnie czeka, i nawet nie chcę o tym myśleć, więc przenoszę mocno otępiały wzrok z koleżanki na ekran wiernej maszyny, z którą tyle przeszedłem, a która jest skazana, wiem, że od razu pójdzie na złom, a ja nie mogę nawet jej odkupić…

I myślę… Myślę przede wszystkim o tym, jak żegna się kogoś po wielu latach przez maila, maila, w którym jest sporo podziwu dla tego kogoś… określonego jako pracownik… maila bardzo wyważonego i grzecznego, to fakt, ale napisanego z tak wielkim dystansem…

Zupełnie jakby nie wydarzyło się to wszystko, co miało tutaj miejsce… Przywidziało mi się, taaaa, chyba mam pomroczność jasną czy ciemną, żeby ładniej zabrzmiało… I miałem przez tyle lat…

***

Czy tak, czy inaczej, jeden syf… mój lub twój, jak to było? Że jestem ryzykiem? I co? Chcesz to zmyć? Sądziłaś, że pokażesz, jakaś dobra i miłosierna? Tak w ogóle to jaja sobie robisz? Kurwa mać, delikatnie mnie zaskoczyłaś, zastanawia mnie przez krótką chwilę, czy to głos z głębi serca, czy ostatni element jakiejś układanki, próba zatarcia tego, co się stało, czy wreszcie wołanie o wybaczenie, a może wszystko razem?

Gdybym był tu uważany za specjalistę i fachowca, jak mi napisałaś, to dalej bym tu siedział… To jest jasne jak słońce albo 2×2+2. Według mnie ktoś ma tu tupet, szczególnie po tym, co mówił i robił nawet kilka dni temu, w sumie ciekawe tylko to, czy coś cię wzruszyło…

Albo i nie, mam to centralnie w dupie, liczy się przecież tylko to, że dzisiaj już cię nie ma. Jak nic realizujesz to, co wielu przypisuje kobietom: że gdy coś jest niepotrzebne, to koniec, finito i kropka. Po co tracić czas i energię, prawda? Ale po co wtedy ten twój tekst? Strach? Boisz się stracić posadkę? Boisz się sceny, że coś odpalę? Że stracisz twarz przy znajomych?

Czuję się tak, że w dużej mierze przez twoje decyzje stąd wylatuję, ktoś cię podpuścił, żeby pisać coś takiego czy jak? Asekurujesz się tak na wszelki wypadek, żeby mieć furtkę na przyszłość? Zadziałały normy społeczne, które ci wbito do łba? Że niby coś wypada zrobić, „bo tak”? A może to tylko ta twoja babska logika, która mówi, że to jest właściwe?

Dziewczyno, która dostałaś trochę, a może dużo władzy… Bałaś się konkretów? Pokazałaś pazurki? A teraz co? Wstydzisz się albo nie wiesz, co zrobić? Psia jego mać, kto cię tam wie…

***

Na minus należy zaliczyć, że nie mam pracy, że trzeba szukać kolejnej i budować wiele rzeczy od nowa, a może nawet całe życie. Tu byłem dobry aż do bólu, ale to jak widać nie wystarczyło. Straciłem trochę lat i okazji, odchodzę żegnany drwinami, czuję się tak, jakby na mnie nacharchano albo rozsmarowano mi gówno obcasem na twarzy…

Porażka, miałeś, chamie, złoty róg, teraz ostał ci się sznur[5]. Looser na bankiecie życia.

Trochę się tu nauczyłem, zobaczyłem w końcu, jak się sprawy mają, chyba odzyskałem swoje kojones i może teraz nie będę pomijany przez jakiś czas ze zjadliwą słodyczą, może nie usłyszę: „wiesz, jak to jest, ciężko jest, no przecież nie umiesz tego czy tamtego”. Pieprzenie, coby pieprzyć. Gdybym nic nie umiał, tyle bym nie zrobił w życiu.

Ostatni posiłek jem w jakże lubianej jadłodajni na literę S. Wykonało się. Symbolika jest oczywista. Historia zatoczyła pełne koło. Wymieniono mnie na młodszy model, śmieć poszedł na śmietnik, cool, next please.

A kiedyś było tu tak pięknie, tak lubiłem tu wtedy przyjeżdżać…

***

A może nie mam racji i się nie bawiłaś, a jedynie wykonywałaś polecenia innych? Może tylko pracowałaś i pracowałaś, a to wszystko cię niszczyło i nie wiesz już, jak inaczej rozmawiać? Może potrafisz recytować tylko regułki? Może ten system jest aż tak nieludzki, że nie możesz inaczej? To po co te szopki?


[1] „Oczyść swój umysł”. Z Matrixa.

[2] Feministkom może się to nie spodobać, ale nawet naukowo stwierdzono, że panowie są przekonani o tym, że mogą w nieskończoność się rozwijać, a panie z kolei czują, że mają wciąż te same zasoby. „Kobiety i mężczyźni w świecie biznesu. Różnorodność jest naturalna i potrzebna, ale co z nierównościami”, http://innpoland.pl/118887,kobiety-i-mezczyzni-w-swiecie-biznesu-co-z-nierownosciami.

[3] „Nie róbmy z ojców idiotów! Tata to facet, a nie głupiutka małpka z bębenkiem”, http://femmefatale.mamadu.pl/120081,nie-robmy-z-ojcow-idiotow-tata-to-facet-a-nie-glupiutka-malpka-z-bebenkiem.

[4] Za zgodą autora.

[5] Nawiązanie do fragmentu Wesela Stanisława Wyspiańskiego.
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